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Sad doraóny przeciw mordercom ks. Masiowskiegi 


Przebieg zbrodni według aktu oskarżenia 


Jeszcze nie przebrzmiały echa osta- 
tniej rozprawy przed sądem doraźnym, 
która zakończyła się skazaniem na Śmierć 
Bartoszewskiego,a iuż ma Poznań 
nową również głośną rozprawę przed są- 
dem doraźnym przeciw dwom młodocia- 
nym mordercom Śp. ks. profesora Ma- 
słowskiego. 

Dziś stanę.i przed trybunałem karnym: 
Bronisław Bednarczyk i Jan Grelka, dwaj 
młodzi ale niebezpieczni bandyci, którym 
nie obce są imury więzienne, gdyż pierw- 
szy opuścił więzienie w sierpniu ub. roku, 
a drugi dopiero 20 grudnia 1932 r., a więc 
na kilka dni przed napacem. 

Bednarczyk Bronisław, ur. dnia 2 sier- 
pnia w 1908 r. w Żurawiu pod Częstocho- 
wą. jest z zawodu robotnikiem. Jego to- 
warzysz, Jan Grełka, ur. się 25. 4. 1905 
w Sorcu pow. Śródzki, również z zawodu 
robotnik. 


Co mów aht oskcrżen'a ? 
„Od dłuższego czasu obaj oskarżeni no- 
SLI się z zamiarem dokonania napadu w 
ce'u zdobycia pieniędzy. 

Nadszedł dzień 30 grudnia. Pomiędzy 
godz. 17—18 udali się obaj na ul. Lubrań- 
sklego na wyspie Tumskiej, gdzie zatrzy- 
mali śp. ks. Masłowskiego pod pozorem 
prośby o jałmużnę. Zażąda!i da'ej wyda- 
nia wsze'kich pieniędzy. Jednocześnie B. 
skierował broń w kierunku głowy napa- 
<lniętego, zaś Gre!ika wyciągnął z kieszeni 
księdza portfel z zawartością 70 zł. Pod- 
czas rabunku, gdy ksiądz począł wzywać 
pomocy, na wezwanie Grelki — Bednar- 
C€zyk strzelił z niewielkiej ocległości, ra- 
niąc śmiertelnie napadniętego kapłana. 

Pozatem będą odpowiadać za to, że 
dnia 2 stycznia napadli na szosie pomię- 

zy Murzynówskiem a Bronisławem w 
pow. Śródzkim na Leona Litkiego, które- 
mu pod groźbą zabicia zratowali portmo- 
netkę z zawartością 49.31 zł. oraz ze- 
garek. ł 

Bednarczyk odpowiadać będzie przeto 
za zbrodnie z art. 259 i 225 k. k. z 1932 
r. a Gre!ka za zbrodnie z art. 259 oraz 
26 i 225 k. k. z r. 1932 oraz wspó'nie oska- 
rżemi sa o zbrodnie zart. 31 k.k. z 1932 r. 


Co wykczcło $'edztwo? 


W listopadzie zdobył Bednarczyk re- 
wolwer typu „Dreyze”, kal. 7.65 przy po- 
mocy którego zamierzał dokonać napa- 
dów rabunkowych. W dniu 22 grudmia 
ub. roku spotkał się przypadkowo z Grel- 
ką, z którym umówił się na dzień 29-go 
grudnia na godz. 15 przy Tamie Garbar- 
skiej. Po wspólnej naradzie postanowili 
dokonać napadu na jednego z księży i to 
Przy uł. Lubrańskiego, jako miejscu čo 
tego najbardziej odpowiedniem, gdyż sła- 
blej oświetlonyra i umożliwiającem ucie- 
czę w pobliskie pola w razie pościzu. 

W dniu 29 grudria przez dłuższy czas 
czatowali na ul. Lubrańskiego celem do- 
konania napadu, jednak p'anu w tym dniu 
nie wykona'i, gdyż. jak twierdzi Bednar- 
czyk, zabrakło im odwagi. Postanowili 
przeprowadzić plan w dniu 30-go grudnia. 

Nazajutrz przybyli krótko po godzinie 
16 na ul. Lubrańskiego, gdzie przez dłuż- 
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szy ozas krążył. Około godz. 17-ej za- 
trzymaj powracającego z miasta Śp. ks. 
Masłowskiego, prosząc go o jałmużnę. 
Planu i tym razem nie wykonali. Cho- 
dzili dalej po ulicy i zostali zawważem 
przez Stanisława Zimnego, Janinę Lisow= 
ską i Edyka Dąbrowskięgo. 

Bezpośrednio potem śp. ks Masłowski 
podążał od swego mieszkania w kierunku 
na Ostrów Tumski, wówczas bandyci, tuż 
za płotem Ssztachetowym zastąpili mu 
drogę, porozumiewawszy się uprzednio 
między sobą. Bednarczyk wyciągn. rewol 
wer i wycelował w stronę księdza. Grel- 
ka przystąpił tymczasem do piądrowania 
kieszeni napadniętezo i zabrał mu 70 zł. 
w banknotach: 20 zł. i 50 zł., a portfel 
zwrócił steroryzowąnemu. Wówczas ks. 
Masłowski deby? klucza z kieszeni i po- 
czął bić Grelkę a jednocześmie wołał o 
nomoc. Na wezwamie Grelki: „Bronek 
wal*, stojący o mniej więcej 2—3 kroków 
za drzewem Bednarczyk wystrzelił, tra- 
fiając napadniętego w lewostronną tętnicę 
na szyi, przyczem kula zmiażdżyła rdzeń 
pacierzowy w kręgosłupie. Śmierć na- 
stąpiła natychmiast. 


Po 7bre1 i 


Po dokonaniu zbrodni, Grelka i Bed- 
narczyk zbiegli wl. Lubrańskiego w kie- 
runku toru koie'owego koło nowej ele- 
ktrowni na uł. św. Wogciecha, Wo!nicę, 
ul. Wroniecką przez Stary Rynek na ul. 
Klasztorną, gdzie uda'i się do składu sta- 
rzyzny Zyzgmanowskiego. Tam zamienili 
częściowo swoią gardercbę.  Udali się 
następnie do łaźni przy Nowym Rynku, 
poczem spożyli ko!'acię w restauracji 
przy Rybakach, a następnie udali się do 
kina „Słońce przy pl. Wolności na film 
„Raj podlotków”. 


Bezpośrednio po strzale zauważyli 
uciekającyh sprawców mordu Henryk 
Tylke, który krytycznej chwili znajdował 
się za murem przy ul. Lubrańskiego, a 
nadto Helena Kwaczyńska, iedna z gospo- 
dyń, która jako pierwsza wszczęła alarm 
i ujrzała już stygnące zwłoki ks. Masłow- 
skiego. 

Bandyci po kinie udak się drogą przez 
Kaponierę na dworzec główny, gdzie 
Bednarczyk spotkał swego kolegę Nowa- 
ka, któremu pokazał rewolwer. 


Na dworcu przenocowali, poczem 0 
godz. 6-tej odjechali do Sulęcmka do ro- 
dziców Jana Gre'ki, gdzie przebywali do 
dnia 2 stycznia br. W tym czasie byli 
nawet na zabawie, gdzie jak siłę dowia= 
dujemy, bawili się ochoczo do samego 
rana. 

Ponieważ pieniądze im się skończyły, 
postanowi wrócić do Poznania, celem 
dokonamia dalszych napadów. Ze zrabo- 
wanych księdzy Masłowskiemm pienię- 
dzy, nie zostało im wie'e, gdyż za zaku- 
pioną używaną garderobę zapłacili 38 zł. 

Przed przybyciem do Poznania napa= 
dli na szosie pomiędzy Murzynówkiem a 
Bronisławem na gospodarza Leona Lite 
kiego, któremu pod groźbą użycia broni 
zabrali 49,3 zł. oraz zegarek. Grelka 
polecił Bednarczykowi również zamordo- 
wać Litkiego, jednak B. nie wypełnił po- 
lecenia swego towarzysza. 

Do Poznania przybyli krótko po godz. 
21-szej j wyszli dworcem zachodnim na 
ul. Marszałka Focha. Po drodze spostrze- 
gli zbyt Hczne mundury policyjne i dla- 
tego przyspieszył kroku. Policja, która 
ich od samego dworca śŚledziła, ujęła ich 
przy narożniku ul. Marsz. Focha i ulicy 
Śniadeckich. 


Obniżka pensyj urzędniczych we Frangi 


Paryż, 15-go stycznia. 

Francuska rada gabinetowa ukończyła 
w dniu wczorajszym wieczorem debaty 
nad sprawą rozwiązania problemu deficy- 
tu budżetowego. s 


Co się tyczy zamńerzanych oszczędno- 
ści, to rząd doszedł do przekonania, że 
obniżka pensyj urzędniczych jest bez- 
wzgledną koniecznością. 


Obniżka ta będzie przeprowadzona w 
ten sposób, że pensje wynoszace m'ni- 
mum 12 tys. franków rocznie, nie zostaną 
wcale naruszone, a redukcja uposażeń 
obejmie jedynie pobory od 12 tys. fran- 
ków roczmie w zwyż w stosunku 2 do 10 
procent. 

Sprawa obniżenia renty wypłacanej 
byłym kombatantom nie została jeszcze 


definitywnie załatwiona. 
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D przyznanie prawd welerona Z raku 1803 


10 lat bezskutecznych zabiegów 


Warszawa, 15-g0 stycznia 

Zamieszkały w Tarnowie 93 letmi Fe- 
Mks Moszkiewicz złożył do kancelarii 
Prezydenta Rzeczypospolitej i do min. 
spraw wojskowych prośbę o przyznanie 
ma praw weterana z roku 1863. Moszkie- 
wicz już od 10 lat czym zabiegi w tym 
kierunku, ale dotąd bezskutecznie, niema 
bowiem żadnych dokumentów. Dwuch 
weteranów powołanych na świadków, 


rozpoznało w nim uczestnika w-I%l o nie- 
podległość, sam jednak Moszkiewicz, ze 
względu na zanik pamięci nie może udzie- 
lié już żadnych bliższych wyjaśnień. 

Władze wojskowe miały wyznaczyć 
specjalną komisję lekarską dla jego zba- 
dania, równocześnie zaś będą prowadzo- 
ne poszuk'waąnia archiwalne we Lwowie 
i Krakowie. 


Zbrodniarze przyznali się do winy 


Bednarczyk przyznał się bez wahania 
z wielką szczerością do popełnionych 
wyżej zbrodni, opisując je bardzo skru- 
pulatnie. Grelka natomiast starał się 
przez dłuższy czas zaprzeczać, jakoby 
trał udział w napadzie na księdza Ma- 
słowskiego. Jednak Świadkowie poznają 
w zbrodniarzach tych sprawców, którzy 
tragicznej chwili uciekali ul. Lubrańskie- 
go. Na świadków wezwano: Henrykę 
Kwaczyńską, Eryka Dąbrowskiego, Jani- 


nę Lisowską, Przeniczkę Franciszka, 
Bartosika Piotra, Kęsego Stanisława, 
Zygmanowskiego Ignacego i Litkiego 


Leona. 

Akt oskarżenia wnosić będzie szef pro- 
kuratury S. O. dr. Eimer wraz z podpro= 
kuratorem Elznerowiczem, który prowa- 
dził dochodzenia. Przewodniczyć będzie 
prezes S. O. dr. Kórnicki, wotować będą: 
sędziowie: wiceprezes Sosiński i dr. 
Cyprian. 


Sprawność polidi poznańskiej 


Z całem uznaniem podkreślić należy 
Sprawność naszei policji która natych= 
miast po przybyciu bandytów do Pozna- 
nia celem dokonania nowych napadów, 
zdołała ich wkrótce po opuszczeniu 
dworca uchwycić i oddać w ręce spra- 
wiedliwości. 


Jeszcze jeden mord 


W ostatniej chwili dowiadujemy się, 
że morderca ks. Masłowskiego, Bednar= 
czyk, który — jak już donosiliśmy — po- 
sądzony był o zamordowanie w Często- 
chowie listonosza Zbiernickiego. przyznał 
się w toku śledztwa do popełnienia tego 
czynu i oświadczył, że zbrodni dokonał 
on dnia 16 października ub. roku. Zrabo- 
wał on wówczas listonoszowj Zbiernickie- 
mu 2 tys. Złotych. 


Walki w Mandżur i 


trwa'q 

Tokio, 15-go stycznia. 

Urzędowy komunikat japoński podaje, 
że chińskie oddziały w Mandżurii rozpo- 
częły tnowu natarcie na Japończyków w 
rejonie Kirynu. 

Równocześnie oddział chiński w licz- 
bie 11 tys. ludzi, rozpoczął natarcie na 
Czangczun. 
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Warszawa, 15-go stycznia. 

Na dzień l-go lutego został zwołany 
do Warszawy ogó!no-polski zjazd orzanie 
zacyj ziemiańskich, który będzie obrado- 
wał nad sprawą wzrastających zaległości 
podatkowych oraz nad koniecznością 
nowych ulg dla rolnictwa. 

Pozatem poweźmie ziazd decyzię w 
sprawie zawarcia nowej umowy Zbioro= 
wej z robotnikami rolnymi 


a 
M'qcały zdroże!q 

Warszawa, 15-g0 stycznia. 

Ministerstwo Skarbu ustaliło nowe 
podwyższone stawki celne na przywóz 
migdałów, 

Cło wynosić będzie 3.44 zł. od kilo- 
grama. 
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Str. 2. 
Wiaścicieie domów! | 
Zabezpieczajcie wodomierze przed Lokaforzy Gomów 


zamarznięciem, odtajanie bowiem tychże 
powoduje znaczne koszty, które właści- 
ciele domów ponosić muszą, v 


Łońcuch ofiar 


nieuczciwego licytatera 
Beldengriina 


Na policji śledczej w Król. Hucie zgło- 
siła się jeszcze jedna ofiara nieuczciwego 
licytatora Beldengriina z Król. Huty. Jest 
nim Józet Dworaczek, zamieszk. w Król. 
Hucie przy ul. Konopnickiej 12, którego B. 
poszkodował na 200 zł. 


Wypadek narciarki 


pod Bedzinem 


Przed kilku zaledwie dniami spadł pierw- 
szy w bieżącym sezonie Śnieg. który przykrył 
ziemię kilkocentymetrową warstwą. Wy wołała 


to radość narciarzy. od których  zaroiły się 
także i niektóre tereny Zagłębia. Są to prze- 
ważnie narciarze poczatkujący, Należy do 


nich również nauczycelka p. J. Kubiechówna 
z Piasków. która w ub. środę na nartach wy- 
brala się pod Małobądź. W pewnej chwili 
zieżdzajac z góry p. K. przewróciła się tak 
nieszczęśliwie, że złamała: sobie noge oraz 
dwa żebra. 

Ranną narciarkę umieszczono w szpitalu. 

Powodem wypadku była zbyt cienka war- 


stwa. Śniegu. 


w bilku łowach 


w we juice daray 


— Nieznani sprawcy skradli z kolei wąsko- 
torowej w Siemianowicach 12 szyn, każda 
długości 2,30 mtr. Szyny zanieśli złodzieje na 
podwórze magazynu spedytora Pawła Nowaka 
koło huty, Strażacy kopalni „Ficinus“ kra- 
dzicż tę zauważyli i poczęli ścigać sprawców, 
którzy jednak zbiegli, zostawiając s.yny na 
miejscu. 


— 20 grudrła ub. r. okradziony został Win- 
centy Moczko z Siemianowic, któremu skra- 
dziono ze znajdującej się w mieszkaniu kaset- 
ki 600 zł. Ub. środy udało się policji przyła- 
pać sprawców tej kradzieży w osobie nicja- 
klej Rozalji P. z Siemianowic oraz jej 2-ch 
wspólniczek. Po pieniądzach oczywiście nie 
pozostało śladu.  Odebrano im jedynie ubra- 
nia, kupione za skradzione pieniądze. 


— Od pewnego czasu w Siemianowicach 
zaczęły padać psy i koty. M. in, pewnemu 
kupcowi zdechł pies owczarski; lekarz wete- 
rynarylny stwierdził otrucie. Policja jest na 
tropie sprawcy, dzięki dziecku, które oświad- 
czyło przy wspólnej zabawie podczas sprze- 
ezki: „Czekaj, mój datuś zaraz otruje ci psa!“ 


— Wczoraj po sdn wybuchł pożar w 
zabudowanłach składu Państwowego Monopo- 
lu Spirytusowego, obok poczty. Spłonął do- 
szczętnie jeden budynek drewniany, w którym 
m. in. znajdował się motocykl. Miejscowa 
straż pożarna zabezpieczyła przedewszyst- 
kiem magazyn ze spirytusem, który ocalał. 


TEATR POŁSKI W KATOWICACH. 
Wtorek: o g. 19 m. 30 „Koncert Rubinsteina". 


Środa: o g 20 „Pod zarządem przymusowym" (»©- 
uje: a) 

Pietek: o z. 20 „Panna Flüte". a 

Sobota: o z. 16 dla szkól „Dziady'**; 


wiecz. o g. 20 „Pod zarządem przymusowym“. 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI. 


Btetsko: poniedziałek: „Panna Flute". 
Nowa Wieś: czwartek: „Noc sylwestrowa”. 
KINA: 
Katowice: Capitol „Nieznany śpiewak". Casi- 
o „Zuzanna Lenox. Colosseum „Samotny orzeł“. 

Paiace .Polienajster Taglejew". Rialto „.Zatrute 
dusze'. Unlon „Wesoły porucznik". Dębina „Skeń- 
czona plesá". 


Świętochłowice: Sztuka „Braterstwo ludu" i 
„Biaski i cienie milości" 

Król. Huta: Colosseum .Biała odaliska* i „W 
€lanu drapaczy chmur* Roxy „Dziesląty kochanek' I 
„Kto zna pannę Brown* Apollo „Trader Horn" i 
nandprogram 

RADJO: 
Poniedziałek, 16 stycznia 1933 r. 

Katowice. 11.50 Komunikat meteorołoziczny. 11,58 Sy- 
gna! czasu 12,10 Koncert £ płyt gramofonowych. 15.25 
Komunikat gospodarczy | ceduła zleldy zbożowej. 15,35 
Muzyka lekka. 16,10 Skrzynka pocztowa. 16.25 Kurs ele- 
<entarny języka francuskiego. 16,40 „Jak walczą po- 
szczególne państwa z deficytami budżetowemi'*. 17 xon- 
cert kameralny. 18 Muzyka lekka. 18,50 „Rozsiade po 
świecie pommiki polskiej myśli ł pracy*'. 19,25 Kos:mmi- 
katy Strażactwa Ślaskiego. % Opera ..Straszny Dwór” 
-- St Moniuszki. 23,40—74 Koncert z udzlałem p. Euz. 


kbiucnia lUlasricoan) 
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Informują nas z kół, zbliżonych do Z. 
U. P. U., że podobno akcja lokatorów Z. 
U. P. U. w Katowicach i Król. Hucie prze- 
ciw Zakładowi Ubezp, w Król. Hucie za- 
łamała się. Załamanie się akcji przyni- 
sują w pierwszym rzędzie zagrożeniu lo- 
katorom eksmisję, a następnie wniesis:iu 


SZCZĘŚCIC W 


Na szosie katowickiej w Giszowcu 
miała miejsce w ub. sovożę katastsoje sa- 
mochodowa, która na szczęście nie pocią- 
gnęła za sobą ofiar w ludziach. 


Kierujący samochodem osobowym 


Śl. 3126, dyrektor fabryki miazgi drzew- 
nej w Czuchowie, p. Arnold Schutre, 
najechał na dwukonną furmankę, kupców 
sosnowieckich kaz WPA i Wolfa 


Wczoraj o godz. 11 odbyła się w sali 
cepcyjnej Śl. Urzędu Wojew. w Kato- 
wicach uroczystość wręczeria 80 rze- 
mieślnikom śląskim, którzy mają za scbą 
25 lat wiernej pracy w jednym zawodzie 
żetonów Min. Przem. i Handlu wraz z dy- 
plomami. W uroczystości poza wicewo- 
jewodą dr. Salonim, który wręczył jubi- 
latom żetony, brali m. in. udział wicepre- 


ZUPU. załamali się 


skargi przez Zakłąd na członków komite- 
tu lokatorskiego o odszkodowamie za 
szkody, wynikające dla Zakładu z prze- 
prowadzenia tej akcji. Podobno jeden z 
członków komitetu wywofał się już z ko- 
mitetu. as 


nIESZCZĘŚCIU 


Katasroia stmochodowa w Giszowci 


Tepera. Zderzenie było tak silne, Że je- 
den koń został na iniejscu zabity. samo- 
chód zaś stoczył się do przyległego rowu. 
Woźnica oraz pasażerowie samochodu cu- 
dem uniknęli śmierci. Policja prowadzi 
dochodzenia celem ustalenia. Samochód, 
który uległ- zupełnemu zniszczeniu, prze- 
wieziono furmanką do Czuchowa. \ 


Lekardcia zasłużonych rzemieślników laski 


za wierną pracę w rzemiośle 


zydent m. Kątowic dr. Szkudlarz, kom. 
Izby Przem. radca dr. Juzwa, starosta 
dr. Seidler i in. 

Po wręczeniu żetonów i dyplomów 
przemówili i podziękowali w imieniu ju- 
bilatów pp. Pakuła oraz Łyszczak z Szo- 
pienic, poczem odbyła się wspólna foto- 
grafia i uroczyste przyjęcie udekorowa- 
nych obiadem. = 


magistrackich m. Król. Huty o ustalenie 
wzgi. awans na wyższe stanowiska, 
miarodajna w tych sprawach komisja upo- 
sażeniowa odbyła onegdaj swe posiedże- 
nie. 

Magistrat m. Król. Huty zatrudnia obe- 
cnie 270 urzędników i pracowników, Mi- 


nych posad, z powodu kryzysu gospadat- 


Z drugiej zaś strony dotychczas nie prze- 
prowadzono redukcji wśród pracowni- 
ków, natomiast dokonano kitkakrotnego 
obniżenia poborów. Komisja stoi na sta- 
nowisku, że dla. dobra ogółu pracowni- 
ków lepiej jest ograniczyć wydatki przez 
redukcię poborów, zamiast powiększyć i 
tak już liczną rzeszę bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych przez zmaczną 
redukcię personalną. Co zaś do przyzna- 


mo.że etat przewiduje jęszgze “kiika wols |. 


czego zaniechano obsadzenia tycli etatów.. 


tolączki urzędników manisira Krol. Huty 


Z posiedzenia kom sii uposażeniowej 


Celem załatwienia dość. licznie nadsy- y 
łanych podań urzędników i pracowników I sługę lub odpowiednią kwalifikację, zgo- 


nia urzędnikom praw nabytych przez wy- 


dnie z ustawą uposażeniową, komisia po- 
stanowiła wszelkie podania zainteresowa- 
nych w miarę możności uwzględnić, tem 
więcej, że wkrótce ma wyjść zarządze- 
nie, w myśl którego wszelkie ustalania, 
awanse i t. p. mają być wstrzymane ua 
okres 3 lat. 

W dalszym ciągu obrad ko: sia zgo- 
dziła się na”dożywotńie ustalerfe 1f,urzę* 
dników: Z 19 podąń o awańs na star- 
szych sekretarzy uwzględniono tylko 9, 
reszta bowiem kandydatów nie złożyła 
jeszcze przepisowego egzaminu. Asysten- 
tami mianowano 9 kandydatów, rysowni- 
kami 3, a technikiem — jednego. Sześciu 
przodownikom policji miejskiej przyzna- 
nó na podstawie lat służby wyższą grupę 
Pozatem komitet odstąpił na razie od ob- 
sadzenia wakującej posady inspektora 
magistratu. 


Jak zawodowy złodziej 


oszukiwał Kasę Chorych w Kalowicach? 


W ub. niedzielę przeprowadziła miejstowa 
nolicja kontrolę wszystkich znanych „meiin* 
złodziejskich na terenie miasta Katowic, przy- 
czem w mieszkaniu niejakiczo Poloczka (ul. 
Krakowska) aresztowano zawodowego złodzie- 
iaszka 22-letniego Walentego Folta, poch?- 
dzącego ze Lwowa. obecnie bez stałego miel- 
sza zamieszkania. Folt dokonał szeregu kra- 
dzieży mieszkaniowych w Katowicach i okJe 
lev 


W toku przeprowadzonej u aresztowanego 
rewizji osobistej stwierdzono, że złodziejaszek 
oszukiwał od dłuższego czasu Ogólno-Miejsca- 
wą Kasę Chorych w Katowicach. Folt nie heg- 
dąc w tei kasie ubezpieczonym na wypadek 
choroby. leczył się na koszt kasy na nazwłsko 
nieiakiego Aloizego Krzywika z Katowic. 

Pomysłowego oszusta-złodzieja odstaw!o- 
no wraz z doniesieniami do dyspozycił sędzie- 
gn śledczego w Katowicach. 


© przemycanie I sprzedaż 


po:skitch papierów wartościowych 
Sensacyiny proces w Bylomiu 


W ub. sobotę odbył się w Bytomiu 
sensacyjny proces przeciwko 2 obywate- 
lom Bytomia, Hilowi Maitelesowi, 
oraz Maksowi Franzowi, którzy z po- 
lecenia jednego z obywateli Katowic, 
przemycali z Katowic do Bytomia pol- 
skie papiery wartościowe i sprzedawali 
ie bankom niemieckim, a uzyskaną go- 


tówkę przemycali do Katowic. Maitele- 
sa i Franza aresztowano w Zabrzu w 
chwili, gdy usiłowali przemycić do Pol- 
ski 12 tys. marek, uzyskanych z sprze- 
daży papierów. Sąd skazał Majtelesa na 
rok więzienia i 20 tys. marek grzywny, 
a Franza na 8 miesięcy i 2 tys. marek 
gr "ny. 


Ciężkie położenie 
w przemyśle Zagłębia Dąbrowskiego 
Urlopy turnusowe na „Saturnie! 


Z powodu trudności w odbycie węgla, ja- 
kie przechodzi przemysł węglowy w Zagłębiu. 


V. pola, a 300 robotników posyła z dniem 
1 lutego na 3 miesięczny urlop turnusowy, Ro- 


onegdaj kop. „Saturn'* zamknęła zupełnie L il botnicy pozostaną w domach kopalnianych, 
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PIZEGIW obniżce 


świedczeń ubezpieczeniowych 


Wczoraj odbyła się w Katowicach 
wspólna konferencja Centr. Zw. Met. ze 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, na któ- 
rej postanowiono podjąć energiczną ak- 
cią przeciw obniżce świadczeń ubezpie= 
czeniowych, redukcjom į zamykaniu war- 
sztatów pracy. Pozatem postanowiono 
przyłączyć się do mającej się rozpocząć 
w najbliższym czasie w całej Polsce akcji 
Centr. Komisji Zw. Zaw, w Warszawie. 
Nastrój na konferencji był b. gorący, bo- 
wiem dostała się na nią grupa komuni- 
stów. usiłujących daremnie zresztą wy- 
wołać ierment wśród zebranych. W kon- 
terencji tej brał m. in. udział gen. sekr. 
Topinek z Centr. Zw. Metal. y 


1933 


Łoziska Górne 
opuszczone przez sekcicrzy 


Przed rokiem mniejwięcej pewna część 
mieszkańców parafii Łaziska Górne nie 
chcąc przyjąć wyznaczonego im przez ks. 
Biskupa nowego proboszcza, sprowadziła 
sobie sekciarskich duchownych staroka- 
tolickich z Katowic. Później na ich miej- 
sce przyszli starokatolicy, po nich maria- 
wici itd. Bawili tam pp. Feldman, Faron, 
Salamon, Zielonka i wielu innych. Żaden 
z nich miejsca nie zagrzał. Ludność miej- 
soowa. którą z początku te nowinki bała- 
muoiły, w końcu straciła zumełnie zaufa- 
nie do sekciarzy, gdyż każdy z nich gło- 
sił co innego, a często nowoprzybyły pro- 
rok zaprzeczał nawet to, co poprzednie- 
go dnia twierdził. Wobec tego grupa wy- 
znawców ich zmalała do kilkunastu. a 
ostatmi duchowny sękciarski opuścił cał- 
kowicie parafię. 


—. - 


Nie ślzqóć stę no ulicach 


a E, » w STe nE na publicz- 
nych drogach i placach urządzają dz eci gliz- 
gawki i używaią spadzistych ulic i przyleg- 
łych do nich terenów. niezabudowanych do - 
saneczkowamia. 


Dyrekcia Polici w Katow'cach przypo” 
mima. że w myśl obowiązuiących przepisów 
zabronione iesi Ślizganie się oraz saneczkowa= 
nie na ulicach i płacach po chodn*kach į jezd” 
dniach w osiedlach zabudowanych. Rodzice i 
odpowiedzialni opiekunowie, którzy nie po- 
wstrzymają dzieci od ślizgania i saneczkowa* 
nia się na ulicach, będa pociągnięci do odpo- 
wiedzia!lności karnej. 


Ruch ludności W 1937 


w Król. Rucie 


Urząd Stanu Cywilnego w Król. Hucie za- 
rejestrował w ub. r. 1.639 urodzin (837 męsk. 
a 822 żeńsk.), 860 zgonów (426 męsk. a 434 
żeyńsk.) i 634 Śluby. Na stały pobyt zamal- 
dowało się 4.608 obywateli polskich, na cza- 
sowy pobyt 4.555, oraz 2,259 cudzoziemców, 
odmełdowało się zaś 3.999 obywateli polsk:ch, 
4.230 przebywających czasowo oraz 2.539 cu- 
dzoziemców. W obrębie miasta przemeldowa= 
ło się 2.500 osób. 33 


Wśród robotników z tego powodu panuje przy- 
gnębienie. .-. 


Redukcje w „Klaczach'' 


Papiernia „Klucze* która osta'n'o ograni- 
czyła pracę do 3 dni w tygodniu, zredukoe 
wała w ub. sobotę 54 robotników. 


Nie będzie redukcyj 
w ,„Kotarzynie'' 


Huta „Katarzyna“ w Sosnowcu (koncern 
Zakł Modrzejowskich). zatrzymała jeszcze 
robotników, którym z dniem 15 bm. ki ńczył 
się okres wymówienia. Modrzejów nia otrzy- 
mać zamówienia sowieckie. z 


W zekładach Modrze'owstich 


Wśród urzędników Zakł, Modrzejowskich 
panuje zanepokojenie z powodu o al sek 0 
wymówieniach, jakię mają nastąpić z di.em 
1 lutego br. -~ 
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Samobójstwo ułaskawionego mordercy 


S$zkudło powiesił się w więzieniu na prześcieradie 


Głośna była swego czasu Sprawa 22- 
letniego Klemensa Szkudły, który w dniu 
24 stycznia ub. roku zamordował służą- 
cą Rozalię Pielasównę i parobka Stefana 
Piechę w zagrodzie gospodarza Augusty- 
ma Szustera w Zawiści (pow. Pszczyna) 
i zrabował tam 1770 zł. į pistolet wiele- 
strzałowy systemu „Fremmer*. 


Podwójny morderca stanął w dniu 8 
lutego ub. roku przed sądem doraźnym 
w Katowicach i został skazany na śmierć 
przez powieszenie. Obrońca mordercy 
Szkudły, mec. Kobyliński odniósł się 
wtenczas do łaski Pana Prezydenta 
Rzplitej, który skorzystał z prawa łaski 
i zamienił Szkudle karę Śmierci na karę 
dożywotniego więzienia, wobec tego mor- 
derca został osadzony w znanym w Pol- 
sce więzieniu Świętokrzyskiem. 

Jak się obecnie dowiadujemy, morder- 
cą popełnił w więzieniu samobójstwo 
przez powieszenie się. Szkudło zdołał 
zmylić czujność dozorców, przygotował 
sobie sznur z prześcieradła i powiesił się 
na kracie okna celi. Powodem samobój- 
stwa były wyrzuty sumienia. W więzie- 
miu chodził śp. Szkudło przygnębiony i 
był małomówny. 

Przypomnizć trzeba, że Szkudło jesz- 
cze w czasie śledztwa (świadczył prze- 
sluchuiącym go urzędnikom policyjnym: 


kwawa rozprawa NOŻOWA 


na warszawskiej ślizqawce 


Wczoraj wieczorem w centrum miasta 
bo w Ogrodzie Saskiin na ślizgawce do- 
szło do bójki między jednym z dzierżaw= 
ców ślizgawki, a kilku  awanturnikami: 
którzy ślizgającym się podstawialj nogi. 
Napastnicy wyjęli noże I zaczęli niemi tak 
operować, że jeden z dzierżawców, Li- 
siecki, został poraniony, drugi zaś Bara- 
ñowski padł trupem na miejscu. Nóż 
przeszył mu serce. 


Sprawcami okazali się znani awantur- 
nicy. 


Katastrofa „„Tęczy”” 
przed lotem do Ameryki Połudn. 


Samolot francuski „Tęcza” doznał w 
czasie onexdajszego lądowania w St 
Louis de Senegal tak poważnych uszko- 
dzek, że fot jego do Południowej Amery- 
ki został odłożony na kilka dni. 


EDWIN T. WOODHALL 


si GEO SZ 


— Wiem, żo czeka miie Stryczek — 
nio chcę jednak żyć! 


Lekarze psychjatrzy zeznali w czasie | — ograniczony i mało rozwinięty. 


rozprawy doraźnej, że zmarły Szkudło był 
człowiekiem umysłowo zdrowym, jednak 


Uicwy sioncj wody 


Gdyby się fakie opady powiarzały częśc'el 


Słyszeliśmy już nieraz o dzszezach krwa- l jaśnić: wiatr zachodni 
wych. błotnistych I piaszczystych, o dziwnych I wielkiego jezłora Słonego i 


ulewach żab, liszek i pyłków kwiatowych, nie 
mówiliśmy tu jeszcze © deszczach słonych. 

Niedawno w stanach Utah i Wyoming, na 
przestrzeni 130-tu mil spadła ulewa słonej wo- 
dy. Zmoczona nią odzież wyglądała jak gdy- 
by pokryta wapnem; dachy. okna i parasole 
były zupełn'e białe. Wsie i miasta przywdz'a- 
ły szatę białą. Deszcze padał przez dwie go- 
dziny, poczem słońce osuszyło ulice, na któ- 
rych zabłysła jakby warstwa Śniegu, 

Gdyby takie ulewy częściej słe powtarzały, 
miasto nie potrzebowałoby sprowadzać soli, 
ale zdarza się to zaledwie kllkarazy do roku. 
Ilekroć chmury ida od zachodu, woda deszczo- 
wa zawiera sól w większej lub mniejszej 
Ilości. 

Przyczynę tego zjawiska łatwo można wy- 


dotyka  powierzcini 
nasycony solą, 
przenosi ją dalej. W Salt Lake City, Utah, 
po każdym deszczu z zachodu, mury, dachy 
| ulice pokryte są grubą warstwą soll. 
Jezioro Stone jest bardzo bogate w sól; 
woda w niem jest gęściejsza niż w morzu 
Martwem. Gdziekolwiek kopią studnię w tych 
okolicach, zawsze natrailają na wodę słoną 
Rozległość jeziora wynosi 5,300 kilomeśrów 
wkadratowych. Stanowi ono rodzaj składu, 
którego wiatry zachodrmie czerpią wielką ilość 
soli i roznoszą ją w różne strony, 
W Europie zdarza się niekiedy to zjawisko, 
tylko w innej formie: mgły nadmorskie zawie- 
rają cząsteczki soli, a po gwałtownych burzach 
liście drzew. bliżej rosnących ł oddalonych 
nawet o 100 kilometrów od brzegu, bywają po- 
kryte szronem z -soli morskiej, 


MANIFESTACYJNY PCGRZEB W TCKJO | 
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zwłoki zostały spalone w krematorjum, a urny, 


Ab 
Jak.o tem donosiliśmy aaea w olbrzymim domu towarowym w 
Tokjo wybuchł pożar, którego ofiarą padło kilkadziesiąt osób. Zwęglone 


ozdobione podobiznami 


nieboszczyków, przeniesione w uroczystej procesji (rycina) do świątyni 


„Zmarłych“. 


Szpiedzy wielkiej wojny 


Słowa pułkownika R. przekonały 
obecnych, Powitali go w swoim gro- 
nie z dużą radością. 

— Niech się pan o nic nie obawia 
— odezwał się jeden z nich. — Niemcy 
Są silne i stoi pan od dzisiaj pod opie- 
ką Rzeszy niemieckiej i potężnego na- 
rodu niemieckiego, rozsianego po całej 
kuli ziemskiej. Niemcy mają bardzo 
długie i silne-ramię. Może być pan pe- 
wien, że zdołamy pana zawsze obronić. 
Poznali to również nasi przeciwnicy. 


Po innych jeszcze zapewnieniach i 
czczych słowach, pełnycii samochwal- 
stwa, prawdopodobnie lierszt wywia- 
dow ców niemieckich w Hiszpanii, po- 
czał pulkownikowi R. udzielać instruk- 
cyj. 

— Potrzebujemy pana do pewnej 
ważnej, tajemniczej misji. Mianowicie 
chodzi nam o następującą sprawę: 

W jednym z portów francuskich 
aresztował wywiad amerykański nie- 
jakiego „Miillera*. Jest to nietylko 
jeden z naszych ludzi, ale nadto wybit- 
na osobistość książęca, którą interesu- 
je się sam cesarz niemiecki. Otrzy- 
maliśmy polecenie, by owego „Mitlle- 
ra“ za wszelką cenę wydostać z wię- 
zienia. 

„Miillera* przychwycono rzekomo 
na szpiegostwie i w najbliższych już 


dniach ma on zostać posfawiony przed 
sąd wojenny. Grozi mu śmierć przez 
rozstrzelanie. 

Rozumie pan, że byłby to dla nas 
ciężki cios. Popadlibyśmy bowiem w 
niełaskę cesarza. 

Wiemy, że wydostanie „Miillera* z 
więzienia nie jest rzeczą łatwą. Ale 
przy pomocy pieniędzy wszystko mu- 
si się udać, W tym wypadku kwota 


nie odgrywa żadnej roli. Stawiamy 
panu do dyspozycji każdą Sumę, ile 
tylko będzie potrzeba. Gwarantuje- 


my również każdą inną pomoc. 

Musi pan udać się z powrotem do 
Francji i podjąć się niebezpiecznego 
zadania uwolnienia „Mitllera* z wię- 
zienia. 

Pułkownik R. wysłuchał instrukcyj 
i zapewnił swoich mocodawców, że 
powierzone mu zadanie nie jest dla 
niego tak trudne. © ile są pieniądze, 
to łatwo jest przekupić straże i ułat- 
wić ucieczkę. Siedział on w więzie- 
niu i zna stosunki bardzo dobrze. 

Sprawę powyższą uznano za za- 
łatwioną. 

W toku dalszej rozmowy  herszt 
wywiadowców niemieckich poczał 
wypytywać pułkownika R. o nowy 
wy”alazek przy czołgach amerykań- 


skich. 


— O ileby pan mógł się NF EAT EAC TO O o 
plany nowoczesnych czołgów amery- 
kańskich, byłoby to bardzo ładnie — 
mówił herszt wywiadowców nie- 
mieckich w Fliszpanii. — Jest to spra- 
wa, która żywo interesuje nasz sztab 
główny. 

Pułkownik R. orjentował się dosko- 
nale, o co Niemcom chodzi. W umie- 
jętny sposób „zdradził* im wszystko 
to, co zwykły — inteligentny, cokol- 
wiek na wojsku się rozumiejący czło- 
wiek mógł zauważyć. Wywiadowcy 
spostrzegli, że mówił prawdę i byli 
przekonani, że pod ich kierownictwem 
nowy „agent“ odda Niemcom cenne 
usługi. 

Wszyscy wyjechali razem do Ma- 
drytu, gdzie pułkownikowi R. wręczo- 
no bardzo dużą kwotę pieniędzy. oraz 
postarano się dla niego o paszport, 
wydany na imię kupca z Madrytu. 

Pułkownik R., nie zwlekając, wy- 
jechał do Francji następnego dnia ja- 
ko Hiszpan. Paszport hiszpański był 
wystawiony przez władze hiszpańskie 
i posiadał legalną wizę francuską. 

Poza paszportem, pułkownik R. 
otrzymał polecenie rządu hiszpańskie- 
go, który wysyłał go do Paryża w 
bardzo ważnej rządowei misji. 

Pułkownik R. zdawał sobie sprawę, 
że, wyjeżdżając do Francji, będzie 
inwigilowany na każdvm kroku przez 
wywiadowców niemieckich, którzy 
napewno otrzymali instrukcje. co ma- 
ją robić w razie zauważenia iakieikol- 
wiek zdrady z jego strony. Lękał się 
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Choroba przewodniczace go 


w apelacyjnej rozprawie brzeskiej 


Wyznaczony na przewodniczącego 
w Sprawie brzeskiej dawny prokurator, 
a obecny wiceprezes sądu apelacyjnego, 
p. Rudnicki zachorował, wskutek czego 
prezes sądu wydelegował do zastępowa= 
nia go w funkcjach wiceprezesa sędziego 
Kulikowskiego. Wobec tego możliwe jest 
także. że jeśli choroba p. Rudnickiego 
przeciągnie się, nie będzie on przewodnie 
czył w procesie brzeskim, a przewod- 
nictwo będzie oddane komu innemu. 


Komuniści i hit'terowcy 
bijg stę dalej! 


Donoszą z Wuppertal, że w ubiegłą 
sobotę doszło tam do poważnego starcia 
pomiędzy komunistami a hitlerowcami. 
Dopiero energiczna interwencja polic po» 
tożyła kres walce. 

Kilkadziesiąt osób zostało rannych. 


Miasta przyszłości 
i ich wygląd 


Nowe prądy w architekturze | urbanistyce 
stanowią przedmiot żywego Zainteresowania 
w społeczeństwię szwedzkiem. Nedawno na- 
dawana była przez radjo w Sztokholmie dy- 
skusia wybitnych architektów Szwedzkich na 
temat rozwOju architektury miast, 

Soen Markelius, należący do Szkoły naje 
młodszych architektów, wyraził opinę, iż w 
przyszłości wielkie miasta, wskutek stopnio= 
wei reorganizacji, zn.kną ł miejsce ich zajmą 
szeroko rOzplanowane miasta, posiadające nie 
więcej niż 200.000 mieszkańców. w których 
oddzielone będą ściśle dzielnice mieszkalne I 
dzielnice zak!adów pracy. Charakterystyczną 
cechą tych miast będzie słońce, powietrze i 
duża ilość zieleni, 

Hakon Ahlberg oświadczył natomiast, iż 
jego zdaniem, wielkie miasta wzrastać będą 
nadal, podczas gdy małe pozostaną n ezmie- 
nione lub znikną zupełnie. Z kolei zabrał głos 
Sven Waliander, twórca ogromnych. ultra”no- 
woczesnych domów, który zwalczał ideę 
miast-ogrodów, twierdząc. że wymaganłom 
współczesnego życia odpowiada wielki dom, 
REL mieszkańcy spędzają week-end'y na 
w 


Koncert Paderewskiego 
w Londynie 


W czwartek w Londynie w wypeł -mej 
sali Albert Hall odbył się uroczysty kon- 
cert Ignacego Paderewskiego, urządzony 
pod protektoratem pary kvólewskiej przez 
„Daly Mai", na dochód kasy zapomóg 
muzyków angielskich. Paderewski ścią- 
gnął przeszło 8 tysięcy słuchaczy, którzy 
entuzjastycznie oklaskiwali polskiego mi- 
strza, nie pozwaiając mu opuścić estrady 
tak, że poza programem Paderewski erał 
jeszcze 40 minut. Na koncert złożyły się 
przeważnie utwory Chopina, Bacha, Mo- 
zarta I Liszta. 


też przypadku, że może w drodze ko- 
go spoikać i być mimowoli zdradzo- 
nym. Wreszcie chciałby poiniormo- 
wać swołch wspólników o postępach 
planu. 

Tymczasem, ze względów na za- 
chowanie ostrożności, kontakt mięazy 
uim, a wspólnikami jego był przei wa- 
ny. Liczył jedynie na szczęście i był 
pewien, że przypadek mu dopomoże. 

Wspólnicy pułkownika nie wiedzieli, 
co się z nim stało. Z::kł on im w San 
Sebastjan i domyślali się jedynie, że 
wyjechał do Madrytu razem z wy- 
wiadowcami niemieckimi. 

Postanuwili więc wrócić do Fran- 
cji i oczekiwać od pułkownika R. ja- 
kiegokolwiek znaku życia. 

Dziwiym zbiegiem «koliczności, 
„Major“ wybrał się pewnego dnia do 
Paryża i wsiadł do tego samego po- 
ciągu, którym jechał pułkownik R., 
przebrany za kupca hiszpańskiego. 

Mimo niespodziewarncgo spotkania 
pułkownik R., jak również „Major“ 
rie dai. po sobie poznać że się znają. 
W przedziale bowiem były jeszcze 
dwie osoby, co do którvch pułkownik 
R. miał pewne zastrzeżenia. 

Z „Majorem“ musiał się jednak pul- 
kownik R. rozmówić. Napisał więc 
karteczkę nastepującej treści: „Na na- 
stępnej stacji wvsisudam. Niech pan 
również wysiądzie“. 

Karteczkę tę niesnostrzeżenie wrę- 
czył „Majorow**. Obaj też wkrótce 
opuścili PECAK 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„Umoralniający” 


Tomasz Hadley 
Louisville w Kentucky, jako detek- 
tyw prywatny, próbował z powodze- 
niem rozmaitych zawodów. Był ap- 
tekarzem, krupierem, komponował 
operetki, sprzedawał fałszywe dyplo- 
my doktorskie. Jednak nie trzeba 
przez to rozumieć, że wykonywał z 
powodzeniem także praktykę detek- 
tywa. Przeciwnie, mimo umieszczo- 
nych w drzwiach w sieni i bramie wy- 
wieszek, nie zgłaszał się nikt do jepo 
biura, tak, że po dwuch miesiącach 
bezowocngo czekania na klienta To- 
masz Hadley był bliski rozpaczy. 


Aż pewnego dnia gwiazda jego 
zeszła. 
Usłyszawszy dzwonek u drzwi 


wchodowych, musiał sam pójść otwo- 
rzyć, bo oddawna już nie trzymał 
służącego, W drzwiach ukazał się 
człowiek nieznajomy, któremu gniew 
i wzburzenie nie pozwalały przez 
dłuższy czas wymówić słowa. Wresz- 
cie udało mu się wykrztusić, że zo- 
stał okradziony.  Wyciagnięto mu 
portfel — i to w tym domu właśnie, 
w którym Hadley miał swoje biuro. 
Skradziono mu siedmset dolarów. 


Detektyw przybrał poważny wy- 
raz twarzy, w duszy jednak miał ra- 
dość a zarazem wdzięczność dla zło- 
dzieja, który właśnie ten dom wybrał 
za teren swojej operacji, nastręczają- 
cej mu pierwszego klienta. 


Hadley zanotował wszystko skru- 
pulatnie kazał sobie zapłacić zadatek 
i obiecał jak najszybszą pracę, która 
niewątpliwie zostanie uwieńczona po- 
wodzeniem. 


W pół godziny póżniej 
odezwał się dzwonek. 


znowu 


Tam do licha — pomyślał Hadley. 


— Ten idjota chyba nie sądzi, że już 


udało mi się schwytać złodzieja... Al- 
bo?... Czyżby to, ktoś inny znowu 
chciał użyć mojej pomocy? W 


drzwiach ukazał się znowu jakiś nie- 
znany człowiek, który stał przez 
chwilę przed nim w milczeniu. 


— Jakie są warunki pańskiej pra- 
cy? — zapytał potem. — Ile oirzy- 
muje pan od odzyskanej kwoty panie 
Hadley, poza pańskiem honorarjum 
naturalnie ? 


-— Dziesięć procent. 

— To według przyjętej normy. 
Tak przypuszczałem. Zrobię panu pe- 
wna propozycję. Da mi pan pięć pro- 
cent i połowę honorarjum... 


— Dlaczego miałbym to zrobić do 
licha? 

— Oto siedmset dolarów i przyna- 
leżny do nich portfel. 


— Pan jesteś? — wyjąkał Hadley. 


— Doznał wrażenia, jakby mu łuski 
spadły z oczu. — Więc to pan?... 


— Tak jest — odparł tamten su- 
cho. — To ja właśnie, jak pan już 
sam się domyślił. Pragnę tylko jesz- 
cze wyjaśnić panu, że zrobiłem to 
wyłacznie dlatego w bramie tego do- 
mu, ażeby okradziony napewno panu 
a nie komu innemu powierzył poszu- 
kiwania za złodziejem. 


— To bardzo uprzejmie z pań- 
skiej strony. Ale jaki pan 'może mieć 
w tem interes? 

— To właśnie pragnę panu wy- 
łuszczyć. Chcę mianowicie zostać 
pańskim współnikiem. 

-— Moim wspólnikiem? 


— Nie inaczej. Niech pan uwa- 


ża. Pańskiem zadaniem jest odna- 
leżć złodzieja. Prawda?.. Ja jestem 
słodziejem. Jeszcze pan nie rozu- 


mie” Przecież to takie proste. Okra- 
dam ludzi, a pan przychodzi potem 
i powiada: Mam złodzieja. Ale jest 


zanim osiadł w |to człowiek młody, 


me OZAWY WZ ZZ ZZO ZZOZ ZZA 


rJowela P. Franka 


dotychczas nie- 
posziakowany. Popełnił ten piciwszy 
fałszywy krok, którego obecnie żałuje 
i jest gotów zwrśćić pieniądze. Natı- 
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ralnie pan odciąga sobie od tego we- 
dług przyjętej normy dziesięć pro- 
cent i swoje honorarjum. Każdy 
zgodzi się na to z radością, zadowo- 


Jan Tadeusz hrabia Klimczok 


jest 


niezrównanym bohaterem naszej najnowszej powieści. 


Powieść ta, to 


historija złamanych serc 


wrząca namiętnościami ludzkiemi I opromieniona szlachetnością 


oraz pełna 


nadzwyczajnych przygód. 


Niezwykła opowieść z życia 


osnuta 


na tle 


Beskidu Śląskiego 


zachwycić musi wszystkich! 


Oto kilka wyjątków z tej 


— Hrabino Zofjo Klimczok, na przysię- 
ge dokonana poprzednio. że bedziesz mó- 
wila prawde i tylko czysta Prawdę, żapy- 
tuje cię teraz. który z tych dwóch mło- 
dzieńców. co obok cieble stoja przed sa- 
dem przysiegłych. ‘est twoim synem? 

Gieboka. przygniatająca cisza zaległa 
tysiączłowy tłum, który napełniał wielką 
salę sądowego budynku cy Bielsku i wSzy- 
stkie oczy zwróciły sie naraz na młodego, 
uroczo pieknego oficera, 


— A moja matka? — zawołał Klimczok. 
— Czyż nie możesz zbliżyć się do niei. 

— Twoja matka? — z trudem wymówi- 
ła Klementyna. — Bledaku, ty nie wiesz 
wiec mie jeszcze. że twoja matka już nie 
należy do żyjących? 

Krzyk śmiertelnego przerażenia wydarł 
sie z ust Klimczoka. 

— Moa matka umarła? — zawołał. — 
Umarła? Nie, ja cie chyba nie rozumiem 
dobrze. Klementyno, boć tak ciężko chyha 
nie może mnie Bóg karać! Powiedz. na co 
zmarłą moja matka? I kiedy. kledy to się 
stało? 

— Proszę cię. przygotuj się na coŚ 
okropnego, Tadeuszu! Matka twola znajdo- 
wała się w zamku Klimczoków tei nocy 
właśnie, kiedyś tv go podpalił: zgineła ona 
pod gruzami. zapadającego się zamku, 

Klimczok zatoczył się w tył. iak ogłu- 
szony strasznym ciosem. Śmiertelna bla- 
dość pokryła twarz jego. 

— Matkobójca! — zawołał rozdzierają- 
cym głosem, którego dźwięk przestraszył 
Klementynę — Matkobójca! 


Słowa zamarły mu na ustach, 

Z zgrozą wyłupił oczy na widmo, które 
hezzebne usta wykrzywiło do straszłiwego 
śmiechu. 

— Tv żadasz litości. dzika bestio? — 
zapytało teraz widmo głosem sp'żowym. 
— A miałeś ty litość wtedy, kiedy zakła” 


nadzwyczajnej powieści: 


dałeś stryczek na mojej szyi i  dusSiłeś 
mnie? Chcesz sobie okupić kilka lat zbyt- 
ków wiecznem potępieniem? Nie, równie 
iak bedziesz potępionv na tamtym świecie. 
bądź też potępiony na Ziemi! Przekleń- 
stwem niech cł będzie namiętność. aka pa- 


łasz do Hortenzji.. 
. 


Rygiel odsunięto, drzwi się otworzyły... ba- 
ron wszedł do pokoju. 

Na ustach miał wstrętny uśmieszek. 

— Dobry wieczór, piękna Stefanjo! — po- 
wiedział, — Pan Pohlman powiedział mi, że 
się uspokoiłaś I nłe myślisz już stawiać oporu. 
To należy pochwalić. Nie pożałujesz tego 
naprawdę, jeżeli mnłe wysłuchasz! 

Rozpustnik uważał zapewne sztywne I nie- 
me zachowanie się Kiementyny za znak zgo- 
dy. 

Lecz gdy zamierzał zblłżyć się do niej, 
błyskawicznym ruchem dobyła sztyletu... 

= 


Wreszcie czuje Klementyna, że koniec się 
zbliża. 

Krew ciepła, słodkawa, dobywa 
przestrzełonego płuca do ust i wąską 
spływa po brodzie. 

Umierająca ściska  dogorywającego  ko- 
chanka, którego przed chwilą sama złożyła na 
posłaniu. 

Klimczok przez dłuższy czas stracił przy- 
tomność, lecz nagłe oczy otworzył szeroko. 

— Dzięki... dzięki ci, najdroższa! — szepce 
i uśmiecha się łagodnie, Śmierć już nam szko- 
dzić nie może. Byliśmy za życła złączeni i 
dlatego też... będziemy... po Śmierci, szczę 
ślwi! 

Jeszcze raz usta otworzył. 

— Klementyno... najdroższa... uŚciśnij mnie! 

Klementyna złożyła na czołe Klimczoka go- 
racy pocałunek, a gdy chwilę później koble- 
ty przelękłe weszły do groty, znalazły awa 
trupy w wzajemnym uścisku. 
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lony z odzyskania straty i nie będzie 
nalegał na oddanie skruszonego grze- 
sznika w ręce ziemskiej sprawiedli- 
wości. 


— Niewątpliwie... Pomysł jest 
świetny. Ale czy pan jest naprawdę 
nieposzlakowany ? 


— Ani mi się śni. Ale to nic nie 
znaczy. Pan jednak jako mój przye 
szły spólnik, masz prawo pozrać ca= 
łą prawdę. Mam za sobą burzliwą 
przeszłość. Dzięki Bogu z latami na- 
brałem doświadczenia, tak, że od 
dłuższego już czasu nie miałem nic 
do czynienia z ludźmi panskiego ła= 
chu. Ale zawsze może się noga po- 
winąć. A nie chcę być już narażony 
na konflikt z sądami. Dlatego wpa- 
diem na ten pomysł. który zresztą 
nie zdaje się być panu niesvmpatycz- 
ny... 


W ten sposób Harry Osterhas 
został spólnikiem Tomasza Hadleva. 


Przedsiębiorstwo _ prosperewała 
znakomicie. Co chwila odzywał się 
dzwonek u drzwi kantoru a sławe 
młodej firmy rozeszła się szeroko. 
Ale pewnego dnia Osterhas oświad- 
czył, że nie chce dłużej sam jeden po- 
nosić ryzyka i czas zmienić role. 


Detektyw o mało nie spadł z krze=- 
sła: Jakto? Ja mam?... 


— Bezwątpienia ty — zamruczał 
tamten. — Odtąd ty będziesz obra- 
biał kieszenie a do mnie będzie naie* 
żeć inkaso. 


Wszystkie perswazje nie odnio- 
sły skutku. Jedyne, na co Osterhas 
się zgodził, było, iż wprowadzi swo* 
jego spólnika w rzemiosło. Ten zre* 
sztą okazał się niezwykle zdolnym 
uczniem i znowu -interes rozkwitał 
podobnie jak przedtem, Po nicjakin 
czasię stanął układ, że obydwaj, spól- 
nicy co dwa tygodnie zmieniali role. 


Przedsiębiorstwo zostało wkrótce 
potem znacznie rozszerzone w ten 
sposób, że wciągnięto do współpra* 
cy większą ilość pomocników, rekru* 
tujacych się z pośród złodzieji z Lou- 
isville. Zamieniono firmę na społkę 
z ograniczoną poręką pod dyrekcją 
założycieli. 


Sława firmy rozeszła się daleko 
poza granice kraju, a sprawność In- 
stytutu stała się przysłowiowa. Pro- 
fesor psychologji w uniwersytecie 
Louisville napisał nawet bardzo uczo* 
ną książkę o umoralniającym wnpły* 
wie Instytutu, który tylu przestęp” 


ców zdołał naprowadzić na drogę 
poprawy i skruchy. 
Dzięki temu Louisville zasłynęło 


w Stanach Zjednoczonych jako mia< 
sto o wysokim poziomie moralności. 
W uznaniu jego zasług, Tomasz Had- 


ley został mianowany dyrektorem 
policji, zaś jego spólnikowi powie- 
rzono dyrekcję miejscowego  więzie 


nia, 

W dziesięć lat później okazało się, 
że więzienie w Louisville, które w 
chwili objęcia dyrekcji przez Oster 
hasa było za ciasne, w dwóch trze” 
cich pozostawało niezapełnione. Prócz 
starych przestępców bowiem, którzy 
odsiadywali długoletnią karę, nie 
przybywali nowi, be każdy złodzie 
po okradzeniu kogoś, przeięry skiu* 
cha zwracał w Instytucie skradzione 
przedmioty. 


Profesor psychologji ogłosił 
trzeci tom swojego dzieła. Senato 
Osterhas został zaproszony do Pary” 
ża, celem przeprowadzenia reformy 
francuskiego więziennictwa a uroczy” 
stości jubileuszowe, jakie urządzono 
na cześć Tomasza Hadleya, były na? 
wet na amerykańskie stosunki nieby” 
wale imponujące. 
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neprezeniacja Wilna w hokeju na lodzie na Slasku 


Wilno — Bielsko 5:0 (2:0 1:0 2:0). Wilno — Siemianowice 2:2 (1:0 1:2 0:0). Wilno — Katowice 2:0(1:0 1:0 0:0). Goerlitz najlepszym 
bramkarzem Śląska. 


Na Śląsku bawiła słynna wileńska repre- 
zentacja hokeja na lodzie z  reperzentantami 
Pciski, braómi Godlewskimi na czele. Zahar- 
towzni w wielu bojach į mający za sobą kil- 
kuletiią rutynę, Wilnianie byli mocno przeko- 
nan: że odniosą łatwe zwycięstwo nad znaj: 
dującemi się jeszcze w powijakach drużynami 
Śląskiemi, W hokeju na lodzie Śląsk dotąd je- 
Szcze jest „kopciuszkiem* i wobec Warszawy, 
Lwowa, Wilna, Krakowa i Poznania, zajmował 
zawsze ostatnie miejsce. 

Drużyna wileńska, mierząc swoje siły Z 
drużynami śląskiemi, napotkała na niezwykle 
zacięty opór i po rozgrywkach przyznała, że 
drużyn górnośląskich lekceważyć nie możua. 
Gracze Wilna nie spodziewali się tak zac'ę- 
tego oporu, a nadto uirzenia u graczy górnv- 
Śląskich techniki gry, której niejedni starzy re- 
prezentanci mogliby Ślązakom pozazdrościć. 

W tegorocznych rozgrywkach o  mistrzo- 
Stwo Polski, okrąg śląski odegrać mus: też 
Pewną rolę. 


WILNO — BIELSKO 5:0 (2:0 1:0 2:0) 

W sobotę wieczorem odbył się pierwszy 
mecz hokejowy w Bielsku. Tamteisza repre- 
zentacia mimo dość dobrych graczy, nie w- 
in.ała przeciwstawić się rutynie i świetnej 
grze wilnian, którzy przez cały czas gry mieli 
dużą przewagę i nie wysilali się zbytnio. Bram- 
ki dla zwycięzców zdobyli: Godlewski J. 2, 
Okałewicz, Andrzejewski A. i Staniszewski po 
jednei. Gra, mimo dotkliwego zimna, zgroma- 
dziła około tysiąca widzów. 


WIINO — SIEMIANOWICE 2:2 (1:0 1:2 0:0) 
W niedzielę przedpołudniem o godz. tl-tej 
do rczgrywki z wilnianami wystąpili siemiano- 
w.czane, obecnie najlepsza drużyna na Śląsku, 
która prawdopodobne w tegorocznych mi- 
strzostwach Śląska, zdobędzie zaszczytny ty- 
tul mistrza. Niestety obie driużymy wystąpiły 
bez swoich najlepszych. W drużynie Wilna 
brak było Godlewskiego J., zaś w drużynie 
Siemianowic słynnego pływaka Waltera. 

Qra wykazała, że obie drużyny są godny- 

mi siebie przeciwnikami. Siemianowice w ni- 
czem nie ustępowały rutynowanym wilnianom. 
Skład Siemianowic był następujący: Nachtwei 
I (w bramce), Schwertfeger i Szczepa, potem 
Beczala, Sitko i Nachtwei II. Drugi atak Ziaja, 
Czech i Golnik. 
. Tempo gry od początku do końca bardzo 
Żywe, przyczem jednak grano fair, co na wi- 
dzach wywarło jaknajlepsze wrażenie i zied- 
mało dalszych sympatyków. 

Bramki dla Wilna zdobyli: Godlewski i O- 
kołewicz, dla Siemianowic obie bramki zdo- 
był Sitko. 


WILNO — KATOWICE 2:0 (1:0 1:0 0:0) 

Szczęśliwy dobór dokonała drużyna kato- 
wieka. która w skład swojej reprezentacji u- 
stawiła w bramce, słynnego reprezentanta 
footbalowego, Goerlitza Il. Wykazał on niemal 
te same walory talentu sportowego w bramce 
hokeja na lodzie, jakie widzieliśmy przed laty 
w bramce footbalowej. Niezwykle bystry jego 
wzrok śledził krążek hokejowy po tafli lodo- 
wej tak, że umiał on go zatrzymać w najine- 
bezpieczniejszych sytuacjach. 

Drużyna Wilna wystąpiła w następującym 
składzie: Wiro-Kiro w bramce, Godlewski. 
Staniszewski, Okełowicz, Godlewski Il, An- 
drzeiewski A. Rezerwa: Andrzejewski W. i 
prof. Weissenhoff, Katowice: Goerlitz w bram- 
ce, Kremer, Podleska, Lorek, Wieia, Alt. Re- 
Zerwa: Niewolski, Kaden i Stefek. Sędziował 
P. Malinowski. 

Gra bardzo ciekawa. Wszystkie trzy terve. 
mire przemęczenia wilnian, którzy mieli za 
Sobą dwie ciężkie gry, przeprowadzone z03'a- 
ły w niezwykle ostrem tempie. Nad wszyst- 
kiar dominował pew:ą i spokojną grą, Gożr- 
litz Il Z Ślązaków bardzo dobrze gral rów- 
nież Podleska. Niestety gracz ten niepotrzeb- 
nie wniósł do gry brutalność, co na widzach 
rob ło bardzo przykre wrażenie. Podleska wi- 
men się brutalności tej pozbyć, bo mimo, do- 
brej gry, jako gracz reprezentacyjny Więc] 
wyiządza szkody młodemu u nas sportowi 
hokeja na lodzie, jak przynosi zysku. Gdyby 
nie umiał się poprawić, kierownictwo drużyny 
powinno zrezygnować z jego udziału. , 

Sędzia zawiódł w trzeciej tercji i goście 
odn'eśl: wrażenie, że prowadząc grę w pierw- 
szych dwuch terciach beznagannie, W trzecieł 
tercii był stronniczym. Zauważyliśmy poza- 
tem, że nie umiał opanować gry, a raczej nie 
peg posunąć się do ostateczności i Pod'eskę 
Ukarąc. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli Godlewski 

Staniszewski. 


WILNO — ŁÓDŹ 3:1 (1:ł 1:0 1:0) 
Onegdaj bawiła w Łodzi drużyna „Oz£ni- 
sko” z Wilna, która rozegrała mecz hokejowy 
z najsilniejszym zespołem łódzkim ŁKS., od- 
pO zwycięstwo w stosunku 3:1 (i:i, 1:0. 


. 
TEGOROCZNE MISTRZOSTWA POLSKI. 
Zawody o mistrzostwa Polski odbędą się 
w Krynicy w dniach od 1—6 lutego. 
Mistrzostwa będą się składały z rozgry- 
wek sliminacyjnych i finałowych. Do roz- 


grywek drużyny będą podzielone na dwie 
grupy. a mianowicie: 

I grupa mistrz Warszawy. mistrz poznań- 
sko-ślaski, mistrz pomorsko-łódzki. 

II grupa: AZS. Warszawa (dawny mistrz 
Polski), mistrz Lwowa. mistrz Wilna. mistrz 
Krakowa. 

Szczegółowy program 
stawia się następująco: l 

Rozgrywki odbędą się według następujące- 
go planu: 

1 lutego: mistrz poznańsko-śląski — mistrz 
pomorsko-łódzki. mistrz Lwowa — AZS War- 
szawa. mistrz Wilna — mistrz Krakowa. 

2 lutego: mistrz Warszawy — mistrz po- 
znańsko-śląski, mistrz Wilna — AZS. War- 
szawa, mistrz Lwowa — mistrz Krakowa. 

3 lutego: mistrz Warszawy — mistrz po- 
morsko-łódzki. mistrz Krakowa — AZS. War- 
Szawa. mistrz Lwowa — mistrz Wilna. 

4 lutego przerwa. 

5 lutego półfinały. : 1 

6 lutego finały o pierwsze t o trzecie meisca. 


rozgrywek przed- 


O MISTRZOSTWO ŚLĄSKA W HOKEJU 
NA LODZIE, 

W nadchodzącą niedzielę, 22 bm.. rozpoczy- 
naja się na Śląsku tegoroczne zawody o mi- 
strzostwo Śląska. Na pierwszy ozień zmie- 
rzą się drużyny E. V. Cieszyn z drużyną Sie- 
mainowice. Mecz odbędzie się w Siemiano- 
wicach. w Pszczelniku. o godz. 14. 


AZS. POZNAŃ — „WARTA“ POZNAŃ 
4:0 (0:0 1:0 3:0) 

W Poznaniu rozpoczęły sie tegoroczne mi- 
strzostwa okręgowe w klasie A. Zeszłorocz- 
ny mstrz AZS wykazał dominującą formę b 
niewąipliwie i w roku bież. zdobędzie zaszczy- 
iny tytuł mistrza. 

Do zawodów z .Wartą*. AZS. wystąpił bez 
Ludwiczaka, który reprezentował barwy 
Polski w Pradze. Mimo osłabienia. drużyna 
AZS miała zapewnione zwycięstwo, chociaż 
stosunek wyniku jest zbyt wysoki. Bramki 
zdobyli: Warmiński 2, Krzyżagórski i Zieliń- 


comola porażka hokeistów polskich 


w Pradze 
Czechosłowacja - Polska 6:1 (1:0 0:0 1:5) 


keistów, którzy wyjechali do Pragi, zakończył 
się sromotną porażką ich. Przez pierwsze 


Pierwszy tegoroczny występ naszych z: 
dwie tercje gra po obu stronach równorzędna 


W trzeciej tercji następuję katastrofalne zała 
manie. 
Jedyną bramkę dla Polski zdobył Krygier. 


ZROB ——— 


Zawody narciarskie w Zwardoniu 


W ub, środę odbyły się azwody narciarskie 
o odznakę PZN. i POS. przyczem uzyskano 
następujące wyniki: bieg 4 klm. dwa dzieci, 
startł 38, 1) Z. Husakowski 27:30, 2) R. Sze- 
liga 30:50. 3) M. Selinger 31.07. Bieg 8 km. 
dla pań, start, 27 1) M Lijowska 47:56. 2) 
M. Janikówna 48:50, 3) B. Infeld 53:55. Bieg 


lawody OKSETSKIE 


W niedzielę odbyły się zawody boksersk:e 
drużyr reprezentacyjnych Łodzi i Warszawy 
Zwycięstwo Łodzi było z góry do przewidzo- 
ma. Mimo to. walki przyniosły pewne niespo- 
dziank.. 

Rotholc (W) remisował z Pawlakiem (b) 

Kzzimierski (W) odniósł pewne zwycie- 
stwo nad Leszczyńskim (Ł). 

Borenstein (W) pokonany został na punki» 
przez Woźnakewcza (Ł). 5e 

Głowacki (W) zremisował z Banasiakiem 
(Ł) 


Pisarski (W) odniósł niespodziewane zwy- 
cięstwo nad Garncarkiem (Ł). W pierwszym 
siarc Garncarek otrzymał ciężki cios w ok5 
i w czasie przerwy, lekarz, badając uszkudze- 
nie oka zakazał Qiarncarkowi dalszej walki. 
P.sarskiemu przyznano zwycięstwo przez k. 0- 


9 km. dla junjorów. start. 11. 1) J. Wolski 
1:14:30. 2) E. Ciślicki 1:15:00. 3) Janik 1:17:15. 
Bieg 12 kf. dla seniorów. start. 38. 1) St 
Radoniewicz 1:16:50. 2) Rusiecki 1:18:30. 3) 
J. Zak 1:19:45. Organizacja zawodów pod 
kierunkiem por. Fusakowskiego sprawna. 


(i-NarsZAWA 1:7 


Dcroba (W) remisował ze Stahlem (Ł). 

Karpiński (W) pokonany został przez Kem. 
pę (Ł). który w swojej wadze wybił się na 
czoło zawodników polskich. 

W ostatniej parze Falkiewicz (W) przegrał 
do Rosława (Ł) 


CHMIELEWSKI (ŁÓDŹ) W SZTOKHOLMIE. 

W Sztokholmie rozpoczęły się międzynaro- 
dowe zawody bokserskie z udzłałem boksera 
polskiego Chmielewskiego. Pierwszego dnia 
pięściarz polski spotkał się ze Szwedem Flod 
stiroemem. Mecz zakończył się zdecydowanzem 
zwycięstwem Chmielewskiego. 

Drugiego dnia przeciwnikiem Climielewskie- 
go był Szwed Oestling. Chmielewski zmęczo- 
ny walką poprzedniego wieczoru, spotkanie 
przegrał. 


| eocen 


PIŁKA NOŻNA 


PIŁKA NOŻNA NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 

Mimo silnego mrozu (12 stopni Celziusza), 
ua boiskach Górnego Śląska panował wczoraj 
bardzo ożywiony ruch. Nigdzie zawodów nie 
odwołano. Na boiskach zjawiło się 1awet siv» 
sunkcwe duża widzów, którzy z fanatyzmem 
przyglądali się walce, tupiąc nogami, przez ca- 
ły czas gry dla rozgrzania skostniałych nóg 
Znumicnnem tylko jest, że na wszystkich pra- 
wie boiskach uzyskano niezwykle wielką ulość 
bramek 


„JEDNOŚĆ"” MICHAŁKOWICE — „LEGJA* 
KRAKÓW 10:2 (4:1) 

Na obecne ciężkie mrozy, „Jedność* z Mi- 
shałkowic sprowadziła drużynę aż z Krako- 
wa. Krakowianie widocznie nie przyzwyczaie- 
nm grywać zimą, bo na całej linji zawiedh, 
przegrywają w dwucyfrowym stosunku. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli Pała 5. 
Kapka 3 i Kulik 2. 


„KS. RUCH“ — „AKS“ KRÓL. HUTA 
7:5 (4:1) 


Bardzo ładną walkę przyjacielską toczyły 
z seba ligowa drużyna „Ruchu“ Wielkie Haj- 
duki z „AKS“ na boisku ostatniego. Do przer- 
wy górowała drużyna gości, uzyskując 4 
bramk* przez Władarza (2) i Giemzę oraz 
Buchwalda po 1. 

Po przerwie w dalszym ciągu górułe 
„Ruch“ i podwyższył rezultat na 6:1. Dopiero 
teraz obudziła się drużyna A. K. S. z letargu 
iw kiótkich odstępach przez Marszala i rezer- 


wowego Piątka ustaliła wynik na 6:5. W o- 
statniej minucie Buchwald uzyskał siódmą 
bramkę dla swych barw, ustalając wynik dni. 
„Ruch“ małąc o wiele więcej z gry, zupełnie 
zasłużenie wygrał mecz, (kr) 


NOWY ZARZĄD K. S. „SILESIA“, RYBNIK- 
PARUSZOWIEC. 

6 bm. odbyło się walne zebranie K. S. „Si- 
lesia“ Rybnik-Paruszowiec, na którem po spra- 
wszdaniach udzielono absolutorium  ustępują- 
cemu zarządowi i wybrano nowy zarząd, w 
którego skład wchodzą pp.: Bydliński Leon — 
prezes, Gitner Gerhard — [ wiceprezes, Ka- 
Szyca Paweł — Il wiceprezes, Pleszka Karol 
— sekretarz. Śpiewok Eryk — zast. Sekreta- 
rza, Dziuba Józef — skarbnik, Michalski Pa- 
wel — zast. skarbnika, Mańka Wiktor — zast. 
Skarbnika, Szymik Józef — naczelnik sportu. 
Makosz Hubert — zast. naczelnika sportu 
Dziuba Emil, Plisz Wilhelm, Spyrka Józef — 
Wyaz:ał Gier i Dyscypliny, Szymura Jan, Ska 
tuła Ernest. Paprotny Wincenty — komisja re- 
wizyina Gałuszka Henryk — gospodarz in- 
i Dyrszka Ludwik — gospodarz boi- 
Ska. 

Korespondencję należy kierować pod ad'e- 
sem: Karot Pleszka, Rybnik-Paruszowiec (hu- 
ta „Siłesia*), 


Png - pong 


MISTRZOSTWA ŚlĄSKIE W TENISIE 
STOŁOWYM. 
Dziś w poniedziałek v godz. 17-tej odbę 
dzie się w Mysłowicach, w lokalu „Casino* 


ski po lednej. Sędziował b. dobrze p. Sœ- 
biesław Paczkowski. 


MECZ HOKEJOWY W WARSZAWIE. 
W zawodach hokejowych o mistrzostwo 
okręgowe „Legja“ pokonała „Warszawiankę* 
w stosunku 3:0. 
5 + . 


W sobotę na boisku Skry rozegrany został 
mecz hokejowy między drużynami Skry i Ma- 
kabi. zakończony zwycięstwem Skry w  stoe 
sunku 3:0 (1:0 0:0 2:0). Bramki dla Skry zdoe 
byli Błazałek (2) i Smosarski. 


TURNIEJ HOKEJA NA LODZIE 
WE LWOWIE. 


W turnieju hokejowym klubów żydowskie 
w finale zmierzyli się „Hasmonea“ Lwów i 
„Makkabi“ Kraków. Mecz zakończył się zwye 
cięstwem „Hasmonei** w stosunku 4:1. 


KANADYJCZYCY W PARYŻU. 

Znakomity bilans sportowy wykazuie kana- 
dyjska drużyna hokejowa Edmonton Superiors, 
Rozezrali oni 27 gier. wygrywaiąc 25, remie 
sując 1. przegrywając iedno spotkane Sio» 
sunek bramek 137:26. W ostatnim meczu, ro- 
zegranym w Paryżu z reprezeniacją Fiatcji, 
którą pokonali 9:1. wybuchła awantura, po- 
nieważ w ostatniej tercii sędzia nie uznał dru- 
giej bramki. strzelone] przez Francuzów, 


„SOKÓŁ“ MIKOŁÓW — „POGON“ NOWY 
BYTOM 3:0 (0:0 2:0 1:0) 
Mecz hokeja na lodzie. rozegrany w Miko- 
łowie, zakończył się zasłużonem zwycięstwem 
miejscowych, 


przy Nowym Rynku 17. pierwsze spotkanie w 
zawodach o mistrzostwo Śląska w tenisie st0- 
łowym. Do walki staje Myslowicki Klub Ten. 
Stołowego z drużyną „Jutrzenki“ Król, Huta. 


WALNE ZGROMADZENIE POZNAŃSKIEGO 
KOLEGJUM SĘDZIÓW, 


W niedzielę odbyło się tegoroczne Walne 
Zgromadzenie Poznańskiego Kolegium  Sęe 
dziów. W skład nowego zarządu weszli: przee 
woduiczący — p Tomaszewski, wiceprzewo- 
dniczący — p. Wł. Wiśniewski, sekretarz — 
p. Fcerster, skarbnik — p. M awrzyn Staliński, 
referent obsady — p. Zb. Wiśniewski. 


DROBNE WIADOMOŚCI. 


— Mistrz Świata w boksie wagi półciężkiej 
George Nichols został pozbawiony tytułu m= 
$trza, ponieważ nie stanął w przepisanym za- 
sie do wałki z Niemcem Heuserem. 


— Mistrz olimpijski w pływaniu Japończyk 
Koji Miyzaki, który wygrał w Los Angelus 
wyścig na 100 m. st. dow. ulezł onegdaj 20- 
ważnemu wypadkowi przy grze w rugby, doe 
znając złamania obojczyka oraz ciężkich usze 
kuczeń wewnętrznych, Lekarze wątpią, czy 
mistrz olimpijski powróci kiedyś do swej pv- 
przedniej formy. 


— Do P. Z. L. A. wpłynęło wczorał zapro- 
szenie dla Kusocińskiego na kilka startów w 
iutym b. r. w halach Ameryki Północnej. Kwe- 
stia przyjęcia zaproszenia będzie za kilka dni 
przez P Z. L. A. zdecydowana. 


ZJAZD „PING-PONGISTÓW" w MYSŁOWI- 
CACH. 

17 b. m. o godz. 18,30 w hotelu „Polonia“ 
w Mysłowicach odbędzie się ziazd delegatów 
klubów ping-pongowych, celem zorzanizowa- 
nia podokręgu  mysłowickiego „Śląskiego 
Związku Tenisa Stołowego“ i wybrania zas 
rządu. Zebranie odbędzie się z udziałem skarb- 
nika Śl Zw Ten. Stol., p. Wąsa i refersnta 
spraw sędziowskich, p. Dziury. 


$port łyżwiarski 


CZESI NA POLSKICH MISTRZOSTWACH 
ŁYŻWIARSKICH. 

Łyżwiarski klub czeski w Ostrawie wysyła 
na awody w jeździe stucznej parami > 1n;- 
strzostwo Polski, które ndbędą sę w „ajbliż- 
szą niedzielę w Cieszynie, drużynę z mistrzem 
«zechosłowacji Slivą na czele. 


SEKCJA ŁYŻWIARSKO-HOKEJOWA 

K S. „RUCH“ WIELKIE HAJDUKŁ 

zaprasza członków i sympatyków na Walne 
Zebranie, które odbędzie się we wtorek, 17 bm. 
o godz, 19 w lokalu p. Paczyńskiego przy 
ul. 16 Lipca nr. 17. 


ZAWODY SANECZKOWE W KRYNICY. 
W Krynicy odbyły się m'stczostwa sa- 
kawe, W Irèlste nafedyńcze! DenOW: 
1) Emker, 2) Rączkiewicz U pań zwyc.ę- 
żyła Emkerówna. 
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„7 GROSZY" 


-Wane Zgromadzenie Ligi pilkarokiej 


Kowy sposób rozgrywek o mistrzostwo Poiski 


W sobotę w sali konferencyjnej Państw. 
Urz. W. F. w Warszawie rozpoczęły się 
dwudniowe walne obrady Ligi Polskiego 
Związku Piłki Nożnej, oczekiwane z wiel- 
kiem zainteresowaniem ze wzg'ęłdu na 
projektowane wnioski na temat reformy 
systemu rozgrywek i inne sprawy aktu- 
alne. 

Na obrady przybyli delegaci wszy- 
stkich klubów ligowych z wyjątkiem Sie- 
dleckiego 22 p. p. Początkowo brali także 
udział w zebraniu delegaci Polonii, a mia- 
nowicie aż do momentu oficjalnego ogło- 
szenia wyników zeszłorocznych mistrzów 
Ligi, poczem zaczął brać także czynny 
udział przedstawiciel krakowskiego Pod- 
góra. benjam:nka Ligi. 

Zebranie otworzył dawny kilkuletni 
prezes Ligi, pułk. Izdebski specjalnie 
przybyły na posiedzenie z Grudziądza, 
dokąd niedawno został przeniesiony służ- 
bowo i skutk'em czego zrezygnować mu- 
siał z udziału w pracach zarządu. Na 
przewodniczącego wybrano inż. Rosen- 
stocka z Krakowa, na zastępcę dr. Micha- 
łowskiego, a na sekretarza p. Eysymonta. 
W skład komisji skrutacyjnej weszli pp. 
dr. Obrubanski, Merliński i Wydrych. 

Obok przedstawicieli klubów ligowych 
obecni także byli na posiedzeniu człon- 
kowie zarządu Ligi, delegaci PZPN i kil- 
ku dziennikarzy. Uderzał natom:ast biak 
reprezentantów Wydziału Gier i Dyscy- 
pliny Ligi, na początku posiedzenia, skut- 
kiem czego opóźn'ono nieco dyskusję na 
temat krytyki działalności Wydziału 
Gier. 

Na wstępie posiedzenia postanowiono 
na czas obrad cofnąć zawieszenia kilku 
klubów, zalegających z opłatami. ze wzglę- 
du na ważność przewidzianych uchwał 

Sprawozdania z poprzedniego wainego 
zgromadzenia oraz sprawozdania Zzarzą- 
du i komisji rewizyjnej przyjęto bez spe- 
cjalnej dyskusji. 

Następnie pułk. Izdebski imieniem uste- 
pującego zarządu i własnem podzięsował 
klubom i ich delegatom za szczerą i 10- 
jalną współpracę w ciągu  czterolerniej 
swej prezesury. 

Przystąpiono do oficjalnego ogłosze- 
nia wyników mistrzostw zeszłorocznych. 
połączonego z wręczeniem dyplomów i 
żetonów Cracovii za mistrzostwo Ligi ! 
Pogoni za wicemistrzostwo Ligi oraz 
wręczeniein dypiomu Warcie za zdobyc e 


trzeciego miejsca w Lidze. Odbyło się 
następnie pożegnanie Polonii, przyczem 
przewodniczący posiedzena  wyrazii 


uznanie dla chlubnej działalności «.ubu 
stołecznego. Następnie pow'iano nowy 
klub ligowy — Podzsórze Kraków 

Zatwierdzono następnie przyznanie od- 
znaki zasługi Ligi Wacławowi Kucharowi 
oraz uchwalono na wniosek specjalnej ku- 
misji przyznanie odznaki jeszcze dyr. 
Skibick.emu i dr. Mielechowi. 

Następnie pułk. Steffer postawił wnio- 
sek zasadniczy, zmierzający do *:wier- 
dzenia. że kluby ligowe są w każdym 13- 
zie za utrzymaniem Ligi. Wniosek ten. 
poparty stwierdzeniem dyr. Konopki z Ło- 
dzi, że zarząd okręgu łódzkiego aważa 


istnienie Ligi za rzecz wskazaną, 
szedł jednogłośnie. 

Następnie rozpoczęto dyskusję nad 
poszczególnemj projektami reformy sv- 
stemu rozgrywek. Na początku zajęto się 
wnioskiem Garbarni.  zinierzającym da 
wyłonienia ośmiu lig okręgowych po 6 
klubów sw każdej. "Wiekszość zeny h 
przemawiało bardzo ostro przeciwko te- 
mu projektowi, zmierzającemu raczej do 
powrotu do dawnego systemu mistrzostw 
okręgowych, a w głosowaniu wniosek 
ten upadł, przy dwóch jedynie głosach za 
wnioskiem. 

Przystąpiono potem do rozważan:a na 
temat zmniejszenia ilości klubów ligo- 
wych lub zwiększenia przy ewentualnem 
podzia!e klubów na dwie grupy. Dele- 
gat Warty p. Rybarczyk opowiedział sie 
za podzałem na dwie grupy, podobnie 
jak delegat Czarnych, natomiast przedsta- 
wiciele klubów krakowskich. pp. dr. Obru- 
bański i dr. Matuszewski oraz delegat 
Śląskiego Ruchu, p. Wydrych, przemawia- 
li za zmniejszeniem ilości klubów do licz- 
by dziesięciu, przy pozostaniu w iednei 
grupie. 

W dalszym ciągu obrad Ligi debato- 
wano wieczorem nad reformą systemu 
rozgrywek, przyczem dał sę zauważyć 
pogląd przemawiających za zachowaniem: 
iednej grupy przy zmniejszeniu liczby klu- 
bów. W międzyczasie przybył delega! 
22 p. p. oraz przedstawiec wydz. gier 1 
dyscypliny, wobec czego kilkanaście ini- 
nut poświęcono krytyce wydziału, po- 
czem uchwalono absolutorjum wydziałowi 
i zarządowi. 

Następnie wysłuchano przemówien'a 
delegata PZPN. płk. Głąbisza, który za- 
znaczył, że zarząd PZPN-u postaw ł kwe- 
stje zaufania ze względu na konieczność 
samej reformy, a nie wyłącznie przy 
swoim projekcie. 


prze- 


Dyskusja nad reformą systemu roz- 


grywek przeciagnęła się do późnej go- 
dziny. Ostatecznie uchwalono reformę 
systemu rozgrywek ligowych. Początko- 
wo podzielono kluby na dwie grupy. na- 
stępnie uchwalono włączyć do pierwszej 
grupy 4 kluby krakowskie oraz Wartę i 
Ruch. A zatem będzie to grupa zachod- 
nia, do drugiej grupy weszła Legja i War- 
szawianka, 22 p. p., ŁKS., Pogoń i Czarni. 
Na wiosnę odbywać się będą rozgrywki 
w grupach na iesieni pierwsze trzy klu- 
by z każdej grupy grać będą o mistrzo 
stwo Ligi. a pozostałe trzy z każdej gru- 
py o spadek Ligi. 


ZAKOŃCZENIE OBRAD WALNEGO ZGRa- 
MADZENIA LIGI PIŁKARSKIEJ. 

W drugim dniu obrad Walnego Zgromadze- 
nia Lig: Piłkarskiej powzięto szereg rezolucyi 
„ uchwał. M. in. uchwalono: 

1) wysłać podziękowanie zarządowi Zw 
Pol. Zw. Sport, który przyzynił się walnie du 
zni:csienia podatków komunalnych od igrzysk 
sportowych; 

2) wysłać pismo do zarządu Poł. Zw. Piłki 
Nożnei w sprawie przestrzegania zasad ama- 
torstwa;: 

3) powzięto uchwałę w sprawie przejścia 
graczy z jednego klubu do drugiego z tem, 2° 
gracz, który wstąpi z innego klubu do k!ubu 
Lgcwego nie może grywać przez cały rok w 
druwzynię ligowej. tylko wolno mu grywać w 
drużynie rezerwowej; 

4) uchwalono wezwać kolegjum sędziów 
by mecze ligowe obsadzało sędziami loka'uv- 
mi dla zaoszczędzenia kosztów za przejazdy 
i druty sędziów: 

E) uchwalono znieść stanowiska stałych de 
legatów klubowych przy zarządzie Lig: P! 
kar kiei a równocześnie powiększyć zarząd 
Ligi do cyfry 9. 

Na zakończenie obrad Ligi Piłkarskiej uło- 
żona kalendarzyk rozgrywek piłkarskich na 
rok 1933. 

, W grupie zachodniej, (do grupy tej należy 
rówrież „Ruch”*) zawody rozpoczynają się 2 
kwietnia br. 

W grupie wschodniej początek rozgrywek 
wyznaczono na 23 kwietnia br. 


Spori narciarski 


ZAWODY NARCIARSKIE W ZAKOPANEM. 

Niedzielne zawody narciarskie w Zakopa- 
nem cieszyły się nietylko dużą frekwenc;a 
zawodn.kow i zawodniczek. lecz również wi- 
dzów. 

W sobotę odbyły się skoki. Wyniki zawo- 
dów sa nas.ępuące: 

Skoki: 1) Łustek nota 226.3 (50,5 i 51,5 m.) 
2) Stanisław Marusarz nota 217,8 (46 49.2 im.) 
3) Andrzei Marusarz nota 200.1 (45 ı 44 m.) 
4) Kolesar nota 24.3 (33 : 46 m.) 

Bieg 15 km.: 1) Stanisław Marusarz 1:02.09 
godz. 2) Skupień 1:02,51 godz. 3) Aqdrzei Ma 
rusarz 1:03.56 godz. 4) Michaiski, 5) Vrtewicz, 
6) Eerlik. 

Bieg 8 km pań: 1) Polankowa 39.43 mun 
2) Stopkówna 40.44 min. 3) Skotarska 42.43 
mn. 4) Szwarcbariówna 17 i5 mn. 

Bieg 8 km, jun: 1) Giewout 350! 2) Bo- 
shenek. 


Bieg 30 km.: |) Wladysitw Czech 2.29.07. 
2) Kuraś 2:52.53, 3) plutonowy Kozik 2.4119. 


AKADEMICKIE MISTRZOSTWA 
NAKCIARSKIE W WIŚLE. 

Akademicki Związek Sporiowy w Cieszy- 
nie organizuje w dniach 4 i 5 lutego bi w Wi- 
śle IH Ogólm-Akadem ckie Narciarskie Mi- 
strzostiwa Polski. Mistrzostwa te cieszą się 
hardzo duża frekwencją zawodników akademi- 
ków z całej Polski, są niewątpliwie najwięk- 
szą impreza narc arska na Śiąsku. 

W roku obecnym walka o zaszczytny tytuł 
Akademickiego Narciarskiego Mistrza Polsk; 
hędzie bardzo emocjonujący, wskutek tragicz- 
nie zmarłego dwukrotnego Mistrza kolegi Ś, p. 
dasienicy Marcinowskiezo. 

W sprawie powyższych mistrzostw wszel- 
kich informacvi udz ela sekretarjat AZS. Cie- 
szyn. ul. Kraszewskiego 1. 15. 


Zawody iooibalowe na Śląsku 


NAPRZÓD KATOWICE — NAPRZÓD RUDA 
2:7 (1:2) 


Piękne zwycięstwo „Naprzodu“ z kudy 
nad silną A kl. drużyną okręgu katowickiego. 


Drużyna z Rudy przez cała grę panowała nad 
boisk em. o czem Świadczy sam wva k Bram- 
ki dla Rudy zdobyli: Pyplok 3. Kostka 2. 
„holewa i Marek po 1. Dla Katowic obie bram- 
ki zdobył prawy lącznik. 


Nr. 16. — 16. 1. 33. 


POLICYJNY K. S. — a ADO 
9:3 (2: 

Policyjny K. S. kroczy wprawdzie od zwye 
ciestwa do zwycięstwa i znajduje się w znae 
komite: formie, jednak tak wysokie zwycige 
swe zawdzięcza po części również warune 
kom atmosferycznym. Mecz odbył się w 3208 
pienicach. Gospodarze początkowo prowadzili 
nawet w stosuknu 2:0. Później jednak mus'ał 
ich mróz załamać, gdyż odnieśli wysokie zwys 
cięstwo Bramki dla nich zdobyli: 3 Żur, 3 
Kl:mza, 2 Belok i 1 Śliwa. 


„POGOŃ" NOWY BYTOM — „ORZEŁ" WEŁ» 
NOWIEC 4:4 (2:1) 
M.mo dotkliwego zimna. walka była bare 
dze zacięta, Dla miejscowych bramki zdobyli? 
Mojmisz. Wider, Rduch i Niedziela. 


„SILESIA“ ŁAGIEWNIKI „WYZWOLE»e 
NIE“ ŁAGIEWNIKI 2:5 (1:3) 
„Wyzwolenie* po raz pierwszy odniosło 
zasłużone zwycięstwo nad lokalnym rywal:m, 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Wostal 2, 
Srefinius Bogacki i Bodera po jednej. 


„ROZWÓJ“ LIGOTA — „STADJON* MIKO- 
ŁÓW 3:1 (1:0) 
Walka — o puhar. Bramki dla zwycięzców 
zdebyli Rosser 2 i Tomala 1. 


„26% GISZOWIEC — „20“ NIKISZ 
3:1 (2:0) 

Mimo że K. S. „26“ Giszowiec wystąp:! z 
trzema rezerwowymi, odniósł pewne i zasłae 
żone zwycięstwo. Bramxi dla Giszowca zdu» 
być: Boehm 2 i Synaczek 1. 


QUO VADIS 1. F. C.? 
„Śląsk” Ag Oy " 1. F. C. Katowice 
8:1 (4:1 

W Świętochłowicach rozegrany został m-cz 
fvootbaiowy, który zakończył się fatalną po- 
rażką katowickiej drużyny. Wprawdzie I F. 
C. wystąpił do zawodów bez braci Goerlitzów, 
kośpiecha, Hericha i Kaźmierczaka, jednak i 
w tym składzie, w jaxim wystąpił. nie powie 
xer d'2 prestiżu tak wysoko przegrywać. 

Gra z powodu dotkliwego zimna nie stała 
aa wysokim poziomie. Miejscowi przez cały 
czas górowali nad katowiczanami. Nie obvło 
się i bez wypadków. Bramkarz 1. F. C. Adler 
w Czasie zderzenia z jednym z graczów .Ślą- 
ska“ doznał tak ciężkich kontuzyj, że trzeba 
zo było znieść z boiska. W bramce zastąpił go 
Machrmek. Lżejszych kontuzyj doznał obrońca 
Krail. 

Graczom 1. F. C. należy się wypoczynek, 
bo czeka ich jeszcze nielada zadanie zdobyve 
cia tytułu mistrza. Kierownictwo drużyny wine 
no wobec tego wycofać drużynę z gier puha- 
rowych bo w rezultacie może się zdarzyć. że 
pharu drużyna nie zdobędzie a wszyscy grade 
cze jej będą się... leczyli w szpitalach. 


R. K. S. „SILA“ JANÓW — R. K. S. „SILA“ 
MYSŁOWICE 2:2 (1:0) 
Lepszą drużyną był zespól Mysłowic, któ. 
rzy zwycięstwo utracili przez samobójczą 
tŁiamkę. 


R. K S. „Sita“ Janów P R. K. S. „Sita“ 
Giszowiec rez. 11:3 (5:3) 


= 
DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO BOKSERSKIE 

Znany fest powszechnie spór o ciag da'szy 
rozgrywek tegaorocznvch mistrzostw Urużv= 
nowych w boksie. Walka trwa od szeregu 
tygodni przy ... zielonym stoliku. Zadecwdn- 
wano wreszcie, by mecz odbył się ponownie, 
tym razem w Katow cach. między Policvje 
nym KS. a IKP. Łódź. Jako termin wyzna- 
czon 15 bm. ? 

PZB. w Poznan'u wyznaczył wobec tego 
nowy termin. a mianowicie 22 bm  Policviny 
KS. Katowice poczynił odpowiednie starania, 
naraził sę na duże koszty i ... czeka na spote 
kanie. które odbyć ma się w godzinach polu- 
dniowych w k'nie Capitol". 

Czy iednak do meczu dodzie. należy wąt- 
pić. bo IKP, nie chce sę pogodzić z decvzją 
władz bokserskich j odwołuje się do ZZ, cho- 
ciaż instanca ta nie posiada praw ingerencji. 

W raze. gdvbv IKP do Katowic swotel 
drużyny nie przysłał, Policyjny KS. zakwał:e 
fikowałby się do rozgrywki finałowej i zmie- 
rzylby się z „Wartą“. Mecz odbyłby się w 
Katowicach. 


W nocy ziemię śnieg przysypał, 
więc Froncek aż z gniewu kipiał, 
lecz z podwórza swego brzegu 
wnet odwala kupy Śniegu, 


Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych ı Wydawniczych „Polonia“ 


Ale znów baławana widzi, 
więc też sobie z niego szydzi, 
į}, jak na dzikiego zwierza, 
łopatą silę nań zamierza, 


Nagle z strachu zadrżał cały, 

gdyż ten, wytrzeszczywszy „gały*, 
swym przepitym gardłem ryknął 

1 coś ze dwa kozły liknął. 


SA. w Katowicach. — Redaktor odpow iedzialny Stanisław Nogat 


Froncek wnet się zorjentował, 
ze pijak się „zazazował*, 
i zasnął se pod chałupą 
grzysypany śniegu kupą. 
laly na» | 


—. | 


